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D o d a te k d o „ G ło s u W ą b rz e s k ie g o 4 4

Nr. 6. Wąbrzeźno, sobota 6 lutego 1926 r. Rok 3.

Ewangelja.
ś w . M a te u s z a ro z d z . 1 3 , w ie rs z 2 4 — 3 0 .

O s e g o  c z a s u  J e z u s  in s z e  p o d o b ie ń s tw o  lu d o w i  p rz e ­

ło ż y ł m ó w ią c : P o d o b n e  s ię s ta ło  K ró le s tw o n ie ­

b ie s k ie c z ło w ie k o w i, k tó ry  p o s ia ł d o b re  n a s ie n ie  n a  

ro li s w o je j. A  g d y  lu d z ie s p a li , p rz y s z e d ł n ie p rz y ­

ja c ie l je g o  i n a s ia ł k ą k o lu m ię d z y p s z e n ic ą i o d ­

s z e d ł. A  g d y  u ro s ła tra w a i o w o c u c z y n iła , te d y  

s ię p o k a z a ł i k ą k o l. A  p rz y s tą p iw s z y  s łu d z y g o ­

s p o d a rs c y , rz e k li m u : P a n ie , iż a liś n ie p o s ia ł d o ­

b re g o  n a s ie n ia n a ro li tw o je j? S k ą d te d y k ą k o l  

m a  ? I rz e k ł im : n ie p rz y ja z n y  c z ło w ie k  to u c z y ­

n ił. A " słu d z y  rz e k li m u : C h c e s z , iż p ó jd z ie m y  

i z b ie rz e m y  g o  ? I rz e k ł ’ : N ie , b y ś c ie s n ą ć  z b ie ­

ra ją c  k ą k o l n ie w y k o rz e n ili ra z e m  z n im  i p s z e ­

n ic y . D o p u ś ć c ie o b o jg u ro ś ć a ż d o ż n iw a , a  

c z a su  ż n iw a rz e k ę ż e ń c o m : z b ie rz c ie p ie rw e j k ą ­

k o l, a z w ią ż c ie g o  w  s n o p k i k u  s p a le n iu , a  p s z e n i ­

c ę z g ro m a d ź c ie d o  g u m n a m o je g o .
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N a u k a z e w a n g e lji .
C o ro z u m ie m y  p rz e z K ró le s tw o n ie b ie s k ie  ?

R o z u m ie m y p rz e z to K o ś c ió ł  B o ż y , c z y li  z g ro ­

m a d z e n ie p ra w o w ie rn y c h c h rz e ś c ija n n a ' z ie m i,  

p rz e z n a c z o n y c h  d o  ra d o ś c i n ie b ie s k ic h .

C o z n a c z y  d o b re n a s ie n ie , a c o k ą k o l?

D o b re n a s ie n ie ( ja k m ó w i s a m  C h ry s tu s  M a t.  

13, 3 8 ) o z n a c z a d z ie c i B o ż e , t j p ra w d z iw y c h  c h rz e ­
ś c ija n , tw o rz ą c y c h  ż y w e c z ło n k i K o ś c io ła , a lb o  te ż  
S ło w o B o ż e , k tó re c z y n i lu d z i d z ie ć m i B o ż e m i : 
k ą k o l o z n a c z a d z ie c i g rz e c h u , c z y li d ja b ła , t . j . 

ź le c z y n ią c y c h (J a n 3 , 8 ) i w s z e lk a b łę d n ą i p rz e  
w ro tn ą n a u k ę w io d ą c ą c z ło w ie k a d o  z łe g o .

K to s ie je d o b re , a k to  z łe n a s ie n ie  ?

D o b re n a s ie n ie  s ie je s y n  c z ło w ie c z y  J e z u s n ie -  
ty lk o  s a m , a le i p rz e z A p o s to łó w  i ic h n a s tę p c ó w  
k a p ła n ó w , z łe n a s ie n ie rz u c a s a m  d ja b e ł i ź li lu ­
d z ie , k tó ry c h  c z a rt u ż y w a  z a  n a rz ę d z ia .

C o to b y li z a lu d z ie , k tó rz y  s p a li ?

1 . R o z u m ie ć  p rz e z to n a le ż y z w ie rz c h n o ś c i 

ś w ie c k ie i d u c h o w n e , n ie d a ją c e b a c z n o śc i n a  s w e  
o w ie c z k i i n ie c h ro n ią c e  ic h o d p o k u s z e ń , w te d y  

b o w ie m  p rz y c h o d z i c z a r t i p rz e z  z ły c h  lu d z i, z a s ie ­
wa fałszywe n a u k i i z a c h ę tę  d o  z łe g o . 2 . T u  za­
l ic z y ć n a le ż y ty c h , c o o b o ję tn ie i b e z u w a g i s łu  

c h a ją S ło w a B o ż e g o i M s z y ś w ., m o d lą s ię ’b y le  
ja k , n ie  p rz y s tę p u ją d o  S a k ra m e n tó w  ś w . W  ic h  
d u s z y  z a s ie w a d ja b e ł n a s ie n ie z ły c h  m y śli , z a c h  
c ia n e k i ż ą d z , s k ą d  s ię ro d z i z ie ls k o  p y c h y , p o ró b -  
s tw a , g n ie w u , z a z d ro ś c i, ła k o m s tw a  i td .

C z e m u P a n B ó g n ie p o z w o li w y rw a ć i w y p le n ić  
k ą k o lu , t . j . z ły c h  lu d z i ?

C z y n i o n to 1 . g d y ż je s t c ie rp liw y  i c h c e  
g rz e sz n ik o m  d a ć c z a s d o p o k u ty  i p o p ra w y . 2 . 
Z  m iło ś c i d la s p ra w ie d liw y c h , k tó ry m  p rz e z w y r ­
w a n ie i w y p le n ie n ie z ły c h  n ie c h c e o d ją ć s p o so b ­
n o ś c i ć w ic z e n ia  s ię  w  c n o c ie  i je d n a n ia  s o b ie z a s łu g .  

J a k i je s t c z a s ż n iw n y , c o z n a c z y w y ra z ż e ń c y  
a c o  o d łą c z e n ie k ą k o lu  o d d o b re g o  z ia rn a  ?

Z b a w ic ie l t łu m a c z y  to te m i s ło w y ? „ Ż n iw a ­
m i je s t k o n ie c ś w ia ta ; ż e ń c a m i s ą A n io ło w ie .  
J a k k ą k o l s ię z b ie ra i p a li w  o g n iu , ta k b ę d z ie  
i n a k o ń c u  ś w ia ta . S y n c z ło w ie c z y z e ś le s w y c h  
A n io łó w , a c i z b io rą  z k ró le s tw a J e g o w s z y s tk ie  
z g o rs z e n ia , w s z y s tk ic h c z y n ią c y c h  k rz y w d y  i w rz u ­
c ą ic h w  p ie c o g n is ty ; ta m  b ę d z ie p ła c z  i z g rz y ­
ta n ie z ę b ó w . T e d y s p ra w ie d liw i ś w ie c ić b ę d ą , ja  
k o  s ło ń c e  w  K ró le s tw ie  O jc a  ic h .“ (M a t. 1 3 ,3 9 — 4 3 ) .
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Okrucieństwo ludzkie.
W c z a s a c h p rz e d h is to ry c z n y c h s to s u n e k  

c z ło w ie k a d o  z w ie rz ą t n ie ró ż n ił s ię w c a le o d  
s to s u n k u , w  ja k im  ż y ły  m ię d z y s o b ą z w ie rz ę ta , 
Z w ie rz ę ta , w o b e c k tó ry c h  c z ło w ie k  u w a ż a ł s ię  z a  
s iln ie jsz e g o , m u s ia ły s ię g o b a ć , p o d c z a s g d y  
p rz e d s ilm e jsz e m i o d s ie b ie  m u sin ł s ię o n  b ro n ić  
fe lb o u c ie k a ć . J e s t rz e c z ą  z ro z u m ia łą , ż e c z P w ie k  
p ie rw o tn y , z a b ija ją c  z w ie rz ę  d la o b ro n y  lu b d la  
z d o b y c ia p o ż y w ie n ia , n ie z a s ta n a w ia ł s ię w c a le  
c z y  z a b ija n e  z w ie rz ę c ie rp i n ie p o trz e b n ie m ę k i, 
p o d o b n ie  ja k  n ie d b a ją o to w a lcz ą c e z s o b ą  
z w ie rz ę ta .

L e c z  i p ó ź n ie j, g d y c z ło w ie k p ry m ity w n y  

n a u c z y ł  s ię  p o s k ra m ia ć  i h o d o w a ć  z w ie rz ę ta  d o m o ­
w e , m e  o b c h o d z ił  s ię  z  n ie m i b a rd z ie j „ p o  lu d z k u *  
i c ią g n ą ł z  u ic h  k o rz y ś c i, ja k ie  s ię  ty lk o  c ią g n ą ć  d a ­
ło . P o d p a try w a n ie  ż y c ia  z w ie rz ą t  ż y ją c y c h  n a  w o l­
u t ś c i p o k a z a ło c z ło w ie k o w i, ż e je  in o z w ie rz ę  
z w a lc z a d ru g ie  w  w a lc e o b y t i ż e n a w e t w a l­
c z ą z s o b ą z w ie rz ę ta te g o  s a m e g o  ro d z a ju , je ż e ­
l i c h o d z i o  z d o b y c ie p o ż y w ie n ia  lu b  s a m ic y .

Nic też dziwnego, że .przemyślny* człowiek 
zacaął szukać rozrywek w rozmyślnem zniewala-
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niu zwierząt do tego rodzaju walk. Rozrywki 
takie utrzymały się aż do dzisiejszych ezasów. 
W modnych cyrkach można oglądać boksujące 
się konie, które, zaopatrzone w kagańce na pasz 
czach i skórzane ochraniacze na przednich ko­
pytach, staczają zawzięte walki, przyczem stoją 
na tylnych nogach.

W alki koni należały do najulubieńszyeh roz­
rywek w Szwecji iNorwegji, a przedewszystkiem  
w Isl&udji, gdzie hodowano spicjalnie tresowa­
ne konie i gdzie właściciel zwycięskiego konia 
Rpotykai się z powszechnem uznaniem. Do walk 
wybierano konie najodważniejsze i najsilniejsze, 
posiadające jak najostrzejsze zęby. W łaściciele 
koni zachęcali je okrzykami i biciem i niejedno 
krotnie znęcali się nad koniem przeciwnika, któ 
ry postępował zbyt gwałtownie, skąd powstały 
nawet długotrwale i zawzięte spory i właśnie 
między gminami, będącemi przedmiotem opowia­
dań ludowych.

W 1893 r. pokazy  wano w  cyrkach angielskich 
walkę bokserską człowieka z kangurem. Wa^a 
stawała się dla człowieka bardzo nieprzyjemną, 
gdy kangur, oparłszy się na silnym ogonie, za- | 
eząl zadawać potężne uderzenia tylnemi nogami. 
Podobne walki obserwowano już nieraz między 
kangurami, żyjącymi na wolności.

Mniej niebezpieczne są walki bokserskie  
między psami, jakie można widzieć nieraz w 
cyrkach: za zwyciężonego uchodzi, ten pies, któ­
ry pierwszy dotknie ziemi wszystkiemi czterema 
łapami; a zwycięzca opiera jedną łapę na poko­
nanym  i poszczekuje wesoło,

czasów cesarzy rzymskich, oraz w śre­
dniowieczu na wszystkich prawie dworach ksią 
żęcych urządzano nietylko walki między psami, 
lecz także psów z lwami, tygrysami, panterami 
i wilkami, oraz-— n&jczęściej —  z niedźwiedzia; 
m i. — Jaszcze i dzisiaj krążą w Gaskonji od wsi 
do wsi liczni niedźwodnicy i urządzają wido­
wiska, których atrakcję stanowi walka najsilniej 
szych psów miejscowych  z niedźwie ziem. W al­
kami takiemi interesuje się cała ludność, czy­
niąc wysokie zakłady i zgrywając się nieraz do 
ostatniego grosza.

Rzymianie posiadali psy, które — jak pisze 
Klandjusz — były w stanie zgruchotać grzbiet 
potężnego byka. Aleksander W ielki posiadał 
podobno psa^ który rozdarł lwa i pokonał słonia. 
Plutarch pisze, że tyran Aleksander z Ferny po­
sługiwał się psami celem rozszarpywania swych 
nieprzyjaciół politycznych, których kazd 
przedtem zaszywać w skóry niedźwiedzie.

W igrzyskach rzymskich brały udział zwie­
rzęta, sprowadzane z wszystkich części świata, 
niejednokrotnie z olbrzymiemi kosztami i trudami. 
Każdy konsul, wódz i cesarz starał się zaimpo­
nować tłumowi ilością i rzadkością sprowadzonych  
zwierząt. W ilki, niedźwiedzie, pantery, lwy, 
tygrysy, stały się wreszcieczemś pospolitem  i co- 
dziennem. Gdy Pompejds Magnus, starając się 
urządz ć niebywałe dotąd widowisko, kazał wal­
czyć gladjatorom ze słoniami i gdy gladjaW zy  
mordowali bezlitośnie olbrzymie, lecz dobrotliwe 
zwierzęta mimo, że te zdawały się błagać o litość, 
widzowie byli oburzeni tem okrucieństwem. 
W szyscy płakali — opowiada Plinjusz — i ob­
rzucali Pompejusa złorzeczeniami.

W szystkie takie walki nie są niezem innem  
jak tylko wstrętuem znęcaniem się nad zwierzę­

tami. Ponieważ pod tym względem także i u 
nes można spotkać często rażące okrncieAstwe 
przeto pamiętajmy, że najmniejsze stworzenie od­
czuwa ból tak samo jak człowiek.
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Wiara, nadzieja i miłość.
Wiara — to gwiazda przewodnia.
Co świeci w mrokach żywota: 
Ona wśród troski codziennej 
W sercu jak jasność lśni złota. 
I choćbyś codzień wypijał 
Goryczy i żółci czarę, — 
Air cie nie złamie, nie zegnie, 
Dopóki w piersiach masz — wiarę-

Nadzieja — to gwiazda druga. 
Dziwnie promienna i wzniosła, 
Zycie, jak łódka jest krucha, 
Ster — wiara, nadzieja — wiosła. 
Przejdą cierpienia i smutki, 
Jak mgły sie w końcu rozwieja, 
Jeśli masz prawdę za godło, 
A naprzód idziesz — z nadzieją.

Zaś trzecią gwiazdą — to miłość. 
Wierna dwóch pierwszych siostrzyca, — 
W niej czynów wielkich podnieta 
1 czystych uczuć skarbnica.
Wiec piastuj miłość w swem łonie 
I kochaj ludzi, jak braci, 
O szczęście ludzi sie staraj-. 
Bóg ci twern wlasnem odpłaci.

O! trzy największe to cnoty! 
Nadzieja, miłość i wiara!
Z niemi trud każdy rozkoszą 
ł lekką każda ofiara.
Bóg je zaszczepił w człowieku, 
By mu dać szczęście na ziemi. 
Te trzy sióstrzyce byt ludzki 
Przeplotły nićmi zlotemi!

O, żyjmy bracia pobożnie, 
W nadziei — wierze — miłości!
Niech każda z gwiazd tych świetlanych 
Do końca świata nam gości.
Niech nikt sie życia nie lęka 
I nie drży przed śmierci marą, 
Bo błogo żyć i umierać 
Z nadzieją — miłością — wiarą!
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Skutki zabobonu.

W alter hrabia z Atolji, najbliższy krewny 
szkockiego króla Jakóba I (1603— 1625), zapytał 
raz wróżki o przyszłość. Ta przepowiedziała mu, 
że będzie z pewnością publicznie koronowany. Za­
bobonny hrabia uroii sobie, że wróżba ta niezawo- 

: dnie się spełni i że dojdzie do korony królewskiej. 
Ponieważ jednak ówczesny król był zupełnie zdrów  
więc nie było można myśleć o rychlem spełnieniu 
wróżby. Ale zaślepiony wieszczbą hrabia nie 
chcial długo czekać; czynił więc starania, ażeby 
niewinnego  króla zgładzić  ze świata. Plan jednak nie 
udał się hrabia został schwytany i strasznie męczony. 
W końcu na ukaranie jego zabobonu przedstawion®

(Ciąg dalszy na 4-tej stonie.)
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N a dnie W isły
POWIEŚĆ

Z PIERWSZEJ POŁOWY XIX STULECIA 

19)

L eez niety iko nad gram atyką iacińską, nie- 

ty lko uad zadaniam i m atem utycznem i pracow ał 

Staś H ogart; m iał on w planie sw ych zajęć  

codziennych i tak ie, które ogólne budziły  zajęcie, 

którem i chętn ie zajm ow ali się Jadzia, śledził, 

ich postępy pan M ateusz, zaś W ładek i Janek  

przysłuchiw ali się uw ażnie.

O to Staś narysow ał sobie z dziw ną um iejęt­

nością i talen tem , m apkę okolicy, ponazuaezał 

na niej w szystk ie w ydatniejsze punkty , w szyst­

kie osobliw ości. N ie dość na tem , dzielny ten  

chłopiec pragnął także, aby nic nie było dlań  

obcego w tem , co go otaczało . A w ięc każde  

w zgórze, każdy strum yk w  okolicy , każde bagni- 

sko łub zw aliska m usialy przed nim odsłonić  

sw ą przeszłość, opow iedzieć sw e dzieje. R zecz  

jasna, że sam  nie dałby sobie rady, w ięc cieka­

w ość jego pod tym w zględem  zaspakajali na  

przem ian ksiądz proboszcz i pan M ateusz, grun ­

tow ni znaw cy okolicy , a naw et całego pow iatu .

Staś od pierw szego spojrzenia w srebrzy ­

ste fale W isły , uczul dziw ne do tej rzeki przy  

w iązanie; zdaw ało m u się, że w najm ilszych  

chw ilach dziecięcych przy boku m atki ukocha ­

nej, gdy nuciła m u raz sm ętne, to znow u w eso ­

łe piosenki ludow e o W i«le, doznaw ał podobnych  

uczuć jak obecnie, błądząc w śr.-d ląk , po w y ­

brzeżu „królow ej rzek p isk ieh “ i spoglądając w  

jej połyskujące przeźrocza, niby w jasne oczy.

Pam iętał te chw ile uie  w y  sław ionej błogości, 

pam iętał pełne tk liw ości oczy dobrej m ateczki, 

ow e tęsknotą w ielką tchnące słow a, które  jem u... 

chłopięciu , w ydaw ały się w ów czas najm ilszem i, 

a dziś jako relikw ie pozostały w sercu , jako  

talizm an przeciw w szystk iem u co złe i 

niskie. W  opow ieściach m atczynych jej w ioska  

rodzinna, nad W isłą położona, z dw orkiem  ocie­

nionym konaram i lip i m odrzew i, jaśn iała  

w szystk iem i blaskam i zaczarow anego pałacu z  

baśni ludow ej, zaś srebrzysto zło tą w prom ie­

niach słonecznych w stęgę rzeki, w której nur­

tach króler na W anda znalazła ucieczkę przed  

N iem cam i, otaczała aureolą piękności m ajestatu .

N ic przeto dziw nego, że znalazłszy się w  

pobliżu zw ierciadlanej pow ierzchni tej rzeki, 

Staś, który w yrastał już z lat dziecięcych, obok  

uw ielb ienia dla niej, pragnął poznać gruntow nie  

jej dzieje. Z ajął się w ięc przedew szyatk iem na ­

uczeniem  się nazw  okolic, przez które przebiega. 

Z podręczników zaczął piln ie oznaczać i w bi­

jać sobie w pam ięć w iadom ości głów niejsze o  

guberniach i pow iatach , przez które płynie W i­

sła, dow iadyw ał się o jej spław ności, pożytkach  

które przynosi i m arzył o przyszłości św ietnej, 

którą ta rzeka w inna m ieć przed sobą. G dy  

w edług daw nej m apy kreślił w ydatniejsze zm ia­

ny jej łożyska, nieraz m iał za tow arzysza przy  

tej czynności pana M ateusza.

Starzec polubił bardzo Stasia, nazywał go 

swoim wnukiem i zaprzysięgał się, że go nie 

puści od siebie. Słysząc to , chłopiec rzucał o- 

łów ki i cyrkle, chw ytał za szyję starego w etera ­

na i cału jąc m u ręce, odpow iadał.

—  D ziadku kochany, to chyba sen ... niej 

rzeczyw istość!...

—  M ości panie, to szczera prawda... j&k mi 
B óg m iły!...

R adość ich jasną zachm urzała jedyn-e obec ­

ność D żona B ulla, który od kilku dni, zaledw ie  

że zjadłszy śnia lan ie, a następnie obiad , ucie­

kał ze dw oru na w yspę W andy i tam  ealem i 

godzinam i w ziąw szy sobie do pom ocy G aw ia, 

w ytykał kołkam i jak ieś lin je, m iejsca różne w ie­

cham i naznaczał, aż chłopi ze w si dziw ili się, 

ruszając ram ionam i:

—  C o to za now y „om ętra “ (geom etra) do  

dw oru się sprow adził... G łupi on m usi być, bo  

tę kępę na w iosnę i pod jeskń w oda zalew a  

tak , że jeno jej skraw ek zostaje. Z w odą on 

nie poradzi, jeśliby chciał na ow ej kępie pole  

orne zaprow adzić albo zabudow ania postaw ić.

N iekiedy do m niem anego A nglika przycho­

dził i pan M ateusz, czem u ten w ielce rad nie  

był. W tedy zbyw ał starca krótk iem i odpow ie­

dziam i, tłum acząc się, że pracow ać m usi dużo i 

piln ie, gdyż z A nglji otrzym ał listy , że tam tej­

si kapitaliści pragnęliby  jakc najszybciej decyzji, 

czy da się i na jak ich w arunkach założyć tow a­

rzystw o akcyjne w celu regulacji W isły .

Jeśli odpow iedzi w  krótk im  czasie  nie otrzy ­

m ają zaczną działać na w łasną rękę, to jest 

utw orzą spółkę kapitalistów angielsk ich i nie­

m ieckich która będzie rozporządzać dostateczny­

m i środkam i, ażeby natychm iast przystąpić do 

w ykonania dzieła niew ątpliw ie nad w szelk i w y ­

raz zyskow nego.

—  M uszę w ięo zbadać grunt pobrzeża te  

rzeki —  m ów ił D żon, ocierając pot z czoła —  

ażeby m oim przyjacio łom z z* m orza donieść  

m niej w ięcej dokładnie, jak ie pokłady ziem i 

trzeba będz-e przeszukiw ać, w iercić, kopać i u- 

suw ać. W  tym  też celu z kilku ludźm i, któ ­

rzy z Płocka przybędą, od ju trą zacznę kopać  

głębokie otw ory w niektórych m iejscach tej 

kępy- C hyba, drogi panie M ateuszu, nic prze­

ciw ko tem u m ieć nie będziecie, boć ta spraw a i 

w as żyw o obchodzić pow inna; w asze nazw isko  

pierw sze pom ieszczę na liście akcjonarjuszów , 

którą poślę do A ng'ji. Z ostaniem y niebaw em  

m ilj m eram i...

R zekłszy to , sięgnął do kieszeni, w y^ął ta ­

bakierkę i pana M ateusza U baką poczęstow ał.

—  H a! róucie, jik za dobre uw ażacie, m ój 

m ości panie —  odrzekł starzec —  toć  m nie przez  

to żadna krzyw da, się nie dz cje.

Pew nego w ieczoru D żon, spotkaw szy na  

dziedzińcu pana M ateusza rzekł z tłum ionym  

gniew em , który nadarem nie star d się ukryć:

—  M ój drogi panie M ateuszu, spotkała m nie  

zapew ne m im ow olna przykrość ze strony panny  

Jadai. O to nie pozw oliła m oim ludziom kopać  

otw oru na m iejs  *u, gdzie sto i ta buda tego w a- 

rjata... starego w łóczęgi W italisa.

Pan M ateusz przesunął ręką po czole, pó ­

źniej w ąsa pogładził i odrzekł z w idocznem  

zakłopotaniem :

— Słysznlem już o tem.,. Jadzia podobno 

bardzo was, kochany mój panie, o to prosiła.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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go ludowi na pośmiewisko jako króla z żarzacą 
żelazną koroną na głowie. W tej koronie hrabia 
z bólu umarł. Z tego widzimy jawnie, w jakie nie­
szczęście wtrąca człowieka zabobon.

Kara Boża.

Wśród niezwykłych okoliczności, które na pa­
lec Boży wyraźnie wskazują umarł, pierwszy z de­
putowanych do nowej Izby francuskiej. Był to 
L. Desgenetais, mer z Bolvec, człowiek nader 
majętny, z nany antyklerykał i liberał, którykandydo- 
wał razem z dobrym katolikiem baronem Pierard. Po 
wyborze jego urządził on i wyborcy jego w nocy 
prawdziwą orgję, która przeszła wkrótce w 
świętokradztwo. Uczestnicy biesiady wpadli na 
pomysł sprawienia pokonanemu przeciwnikowi po­
grzebu ; więc trumnę, po pokropieniu wodą święco­
ną, wśród naśladowania obrządków katolickich za­
niesiono na kupę gnoju.. Po drodze zapukano je­
szcze do mieszkania proboszcza, wzywając do u- 
czestniczenia w pogrzebie. W dwóch dniach na­
stępnych umarli najpierw ci, którzy nieśli krzyż 
i wodę święconą. Ksiądz, którego żądał jeden 
z nich, zastał go już martwym. Najstraszniejszą 
jednak jest kara tego, który trumnę spuszczał na 
gnój. Nie mógł ani stać, ani siedzieć, ani leżeć, 
tylko klęczeć, w tej samej pozycji, jaką miał wła­
śnie przy trumnie.

W końcu deputowany zaniemógł ciężko zaraz 
po tych świętokradztwach na wstrząśnienie móz­
gu, a w parę dni potem umarł, jak pisze „Verite“ 
w sile wieku, we własnym zamku i pośród swoich 
milionów, które były jedyną jego zasługą.

*4»**4‘4»*«F4’4‘**|*********** + **> + *

O tańcach.

Człowiek pracy, zarabiający w pocie czoła 
na chleb codzienny, pragnie i potrzebuje koniecznie 
jakiejś rozrywki w dni świąteczne. I szuka jej 
i pożąda z tern większą chciwością, im cięższą 
i mozolniejszą jest jego praca.

Ważnem jest przeto i pożądanem, aby zaba­
wy były nietylko miłe, ale i pożyteczne, w żadnym 
zaś razie nie przyniosły szkody.

Szkodliwą staje się zabawa, gdy wychodzi po­
za granice przyzwoitości i umiarkowania, co się 
bardzo często zdarza, mianowicie w tańcu.

Taniec stanowi ulubioną zabawę młodzieży, 
choć nie jest on bynajmniej spoczynkiem.

Przeciwnie, ruch tańca jest meczącym wysił­
kiem, często dla zdrowia bardzo niebezpiecznym. 
Dotyczy to mianowicie młodych dziewcząt, które 
chcąc jak najlepiej wyglądać, ściskają się mocno 
gorsetem. Wśród tańca krew się rozgrzewa, ser­
ce bije przyspieszonem tętnem i płuca znacznie 
się rozszerzają. I stąd pochodzą często wypadki om­
dlenia, a nawet nagłej śmierci mocno zesznurowa­
nych tancerek.

Równie szkodliwem wśród tańca jest picie zim- 
Mych napojów, lub nagła zmiana ciepła i zimna. 
Osoby tańcem rozgrzane chłodzą się zimnymi na­
pojami, lub wychodzą na dwór, albo stoją przy o- 
twartem oknie, co niechybnie pociąga za sobą cię­
żkie zaziębienie i śmiertelne nieraz choroby.

Zamiłowanie do tańca naraża młode dziewczę­
ta na zbytkowne wydatki. Ubranie w końcu prę­
dko niszczy się i brudzi, coraz więc nowe kupuje 

sobie lekkomyślna dziewczyna suknie, wstążki i in­
ne ozdoby, zamiast oszczędzać grosz ciężko zapra­
cowany.

Taniec szczególnie przez to staje się szkodli­
wy, że przeciąga się zwykle przez noc całą. Po­
wracają więc nad ranem tanecznicy ciężko zmę­
czeni i zaledwie usną snem kamiennym, już czas 
wstawać do roboty. Niedzielna zabawa więcej 
wyczerpała ich siły, niż całotygodniowa praca.

Słusznie więc oszczędni rodzice i sumienni 
chlebodawcy nie pozwalają młodzieży uczęszczać 
na publiczne tańce.

Jeszcze groźniejsze niebezpieczeństwo przynosi 
taniec duszom.

bwięty Franciszek Salezy,mąż wielkiej cnoty 
i głębokiej mądrości, tak mówi: „O tańcu można 
powiedzieć, co o grzybach: większość ich jest tru­
cizną, a najlepsze z nich mało warte“ — i znowu 
przestrzega dziewice chrześcijańskie, aby unikały 
zabaw tanecznych.

Taniec wzbudza namiętności i, jak mocny tru 
nek, odurza zmysły.

Taniec dla niejednej dziewczyny był przyczy­
ną i początkiem upadku. Znajomości zawarte w 
tańcu najczęściej nie do małżeństwa prowadzą, lecz 
kończą sió wstydem i boleścią.

Uczciwy i porządny młodzieniec nie szuka żo­
ny na bal u lecz wśród pracy i uczciwej zabawy pod 
opieką starszych, bo nie o zgrabną tancerkę im 
chodzi, lecz o wierną i kochającą towarzyszkę 
życia.

Dziewczyna zaś prawdziwie religijna i skrom­
na instyktowo boi się tych publicznych balów, na 
których pierwszy lepszy nieznajomy człowiek ma 
prawo wziąć ją do tańca.

leż to razy poszła dziewczyna na taniec świe­
ża, zdrowa i niewinna, a powróciła z zarodkiem 
ciężkiej choroby, lub z nieszczęśliwą w sercu na­
miętnością, która ją zawiodła na złą drogę!

Przeto znów powracamy do życzenia, które 
niejednokrotnie już wyraziliśmy, aby młodzież na­
sza męska i żeńska gromadziła się w Towarzy­
stwach i tam znajdowała potrzebną i słusznie im 
należną rozrywkę. Taka właśnie, która krzepi 
ciało, odświeża ducha i daje podnietę do do­
brego.

Ciekawa historja w Monte Carlo.

Oryginalna przygoda zdarzyła się w osta­
tnich dniach pewnemu młodomn urzędnikowi, 
pracującemu w marsylijskiej filji znanego wielkie­
go magazynu w Paryżu.

Filja ta ma swój oddział w Monte Carlo. 
Urzędnik ów został wysłany w sprawach admi­
nistracyjnych do Monte Carlo, przyezem poleco­
no mu, aby podjął tam znaczniejszą sumę, na­
leżną filji w Marsylji. Urzędnik, mając dwa dni 
wolne, postanowił zabawić się. W program roz­
rywki wchodziła pnrtja ruletki w kasynie.

Wygrawszy drobną sumę, poszedł do kawiar­
ni i osiadł na werandzie. Dziwnym trafem u- 
mieścił przed wyjściem z kasyna portfel za­
miast w bocznej kieszeni surduta, jak czynił zwy­
kle, w palcie, które powiesił na krześle, obok swe­
go stolika.

Po godzinie wstał, zapłacił, włożył palto i 
zabierał się do wyjścia. Instynktownie sięgnął 
jednak ręką i zbladł.

(Dokończenie nastąpi.)


